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SYNOPSIS

Niesforny baranek i jego rozbekana ferajna powracają w uroczej komedii science-fiction, która rozbawi widzów nawet w najodleglejszych galaktykach.

Kosmiczny ubaw dla miłośników takich klasyków fantastyki jak „Bliskie spotkania owczego stopnia” i „Owce. Decydujące stado”.

Przed barankiem Shaunem i jego stadkiem otwierają się gwiezdne wrota wiodące wprost do międzyplanetarnej przygody, gdy na ich farmie ląduje obdarzona niesłychanymi mocami i nieodpartym urokiem przybyszka z odległej galaktyki. Shaun będzie musiał pomóc jej odnaleźć odległy dom i umknąć stąpającej jej po piętach tajnej organizacji. Czy uda mu się zapobiec Farmageddonowi i w towarzystwie kosmatych kosmonautów powrócić na ukochaną farmę?
OWCE W WILCZEJ SKÓRZE

Ekipa odpowiadająca za najsłynniejszego baranka świata kina wyjaśnia,

co sprawiło, że w „Farmageddonie” odważyli się na coś,

co jeszcze kilka lat temu wydawało się fantazją…

Wełniasty do bólu i niepokorny nad życie baranek Shaun stał się przez lata A-klasową gwiazdą, której hollywoodzcy celebryci mogą kopytka czyścić. Uwielbiany przez dziesiątki miliony widzów na całym świecie, kreatywny animowany zwierzak sprawdził się doskonale zarówno w telewizji, jak i w kinie, w którym zadebiutował w głównej roli w 2015 roku przebojowym występem w „Baranek Shaun. Film”. Planując kontynuację jego nietypowych przygód, twórcy pragnęli spróbować czegoś zupełnie nowego, wkroczyć na gatunkowy obszar, z którym Shaun nie był dotychczas kojarzony. A cóż jest bardziej efektownego od spektakularnego science-fiction? „Naszym głównym założeniem była realizacja zabawnego filmu, który poza nową opowieścią z kanonu Shauna byłby również wyjątkowym kinowym doświadczeniem”, twierdzi debiutujący w pełnometrażowym filmie fabularnym w roli reżysera Will Becher, który poznał baranka w serialu telewizyjnym i pracował z Nickiem Parkiem przy „Jaskiniowcu”. „Pragnęliśmy poszerzyć uniwersum Shauna w stopniu, o jakim nigdy się jeszcze nikomu nawet nie śniło, ale trzymaliśmy się jednocześnie klasyki kina familijnego, więc Farmageddon ma w sobie sporo z wczesnych produkcji Stevena Spielberga”, kontynuuje z uśmiechem Becher.

Ale o co chodzi? W „Farmageddonie” piękna, sielska i czasami tylko zabarwiona lekką nutką złośliwości owcza egzystencja zostaje zachwiana przez przybycie ekscentrycznej, fioletowawej i absolutnie uroczej formy pozaziemskiej! Istotka ta zwie się LU-LA i ma charakter, jakiego sam Shaun by się nie powstydził. Pełni też na ekranie znacznie ważniejszą rolę, niż mogłoby się wydawać, nie jest bowiem ładną i barwną wymówką dla ekscytujących scen akcji i atrakcji, ale przede wszystkim postacią, która wywraca cały uporządkowany świat Shauna do góry nogami. Swawolny baranek był dotychczas nadwornym buntownikiem, siłującym się między innymi z regułami narzucanymi mu przez apodyktycznego z natury psa Bitzera (który jest dla niego, jak zauważa trzeźwo reżyser Becher, kimś w rodzaju starszego brata). I dokonującym prawdziwych cudów, by jego wybryki nie zostały zauważone przez poczciwego farmera (jak nietrudno się domyślić, figurę ojcowską tego uniwersum). W „Farmageddonie” Shaun odkryje natomiast, że granice, które bał się kiedyś przekraczać, nie mają żadnego startu do granicy, o której istnieniu nigdy nie myślał – tej kosmicznej! „Ujmując to w emocjonalność czysto ludzką, Shaun stara się być tym razem tym rozważnym,  nie tylko romantycznym”, podkreśla ze śmiechem współreżyser filmu Richard Phelan, dla którego „Farmageddon” jest również debiutem w pełnym metrażu. „Nasz baranek musi dorosnąć, by zaopiekować się przybyszką. Sęk w tym, że nigdy wcześniej nie musiał dorastać i nie za bardzo wie, jak się do tego zabrać…”

A LU-LA – och, ta LU-LA! – jest absolutnie niezwykłą kreacją ze słynącego z niezwykle słynnych kreacji studia Aardman. Kosmitka, która zaliczyła przypadkiem twarde awaryjne lądowanie na Błękitnej Planecie, a przez to, że nie była zbyt ostrożna w świecie, którego nie znała, trafiła na celownik łajdackiej Agent Red i jej dziwacznych sługusów uwielbiających eksperymentowanie ze wszystkim, co mają pod ręką. Czarni bohaterowie są smoliście czarni, mimo że spora część preferuje żółte skafandry ochronne, więc tworzą iście nikczemną ekipę rządowych zbirów, którzy zrobią wiele, żeby udowodnić istnienie pozaziemskich form życia. A jeśli udałoby im się złapać jedną z nich i trochę na niej poeksperymentować, to już w ogóle cud, miód i orzeszki. „Tylko Shaun może doprowadzić LU-LĘ bezpiecznie do domu, co w tym wypadku oznacza jej efektowny statek kosmiczny”, kontynuuje Phelan. Sęk w tym, że żeby osiągnąć ten cel będzie musiał przejść samego siebie i wymyślić rzeczy, o jakich nie śniło się wcześniej żadnym owcom, ani tym wełniastym z natury, ani tym elektronicznym.

W pewnym sensie pierwsze prace nad „Farmageddonem” rozpoczęły się już niemal dekadę temu, co wyjątkowo pasuje do kosmicznej perspektywy oferowanej przez twórców. „Pamiętam dzień, w którym po raz pierwszy przestąpiłem progi Aardmana. I że parę godzin później, trochę dla żartu, powiedziałem: A może zrobimy jakieś kino science-fiction?”, mówi producent Paul Kewley. Pomysł dojrzewał i dojrzewał, aż trzy lata temu zainteresował się nim Richard Starzak, człowiek, który zrobił z oryginalnie drugoplanowego baranka z kultowego krótkometrażowego filmu „Wallace i Gromit: Golenie owiec” Nicka Parka gwiazdę pierwszej wielkości, najpierw w popularnym na każdej szerokości geograficznej serialu telewizyjnym, a później w przebojowej produkcji kinowej „Baranek Shaun. Film”. Kewley mógł nareszcie zabrać się do niego na poważnie i z typową dla produkcji Aardmana animowaną hucpa. W międzyczasie uroczy barankowy urwis nabrał charakterologicznej głębi i niebywałego dowcipu, które należało w nowym filmie… wykorzystać przeciwko niemu. „Kiedy zaczęliśmy rozmawiać o kontynuacji, Richard rzucił od niechcenia, że powinniśmy zetknąć Shauna w jakiś sposób z kosmitami, żeby nasz baranek nie był tym razem największym łobuzem, a ja podłapałem temat”, wspomina Kewley. „Reszta potoczyła się sama, choć trwało to kilka ładnych lat”.

Dziesiątki intensywnych dyskusji i ostrych kłótni, w których mało brakowało, a ziemskie talerze zaczęłyby naprawdę latać, przyniosły niesamowite rezultaty. „Sporo między sobą polemizowaliśmy, ale wyłącznie dla dobra historii – i bez żadnych rękoczynów!”, mówi z uśmiechem Mark Burton, współreżyser i współscenarzysta „Baranka Shauna. Filmu”, który wspomagał ekipę „Farmageddonu” wiedzą i doświadczeniem. „Wszyscy mieli jakieś pomysły, nikt nie przejawiał żadnego ego, każdy mógł się wypowiedzieć i dodać coś od siebie. Wszyscy wiedzieliśmy, że musimy stworzyć najlepszą i najbardziej zabawną wersję każdego pomysłu, żeby ludzie mogli boki zrywać, więc ze wszystkich zgromadzonych pomysłów powinniśmy wybrać tylko te, które oferują najwięcej możliwości”, mówi reżyser Phelan. „Najważniejszy był zawsze punkt widzenia naszego małego krnąbrnego bohatera”, dodaje montażysta Sim Evan-Jones, który pracował wcześniej nie tylko przy pierwszym kinowym przeboju o słynnym baranku, ale także filmach o perypetiach kultowego zielonego ogra Shreka. „Shaun ma niesforność wpisaną w DNA. Pewne jest, że gdy nadarzy się okazja, żeby coś spsocić, on ją postara się wykorzystać. A LU-LA to nie tylko magnes na dziwnych agentów rządowych, ale również postać, która w niesforności co najmniej Shaunowi dorównuje!”

Dodać do tego ciążącą Shaunowi świadomość, że musi nie tylko ukrywać LU-LĘ przed światem, ale także trzymać się z daleka od Agent Red i jej żółtych zbirów, i wychodzi film iście apokaliptycznych komediowych rozmiarów! „Farmageddon” ma w sobie dodatkowo tyle ekscytującej przygody, że kolejne produkcja studia Aardman będą miały spore problemy, żeby przeskoczyć tak wysoko zawieszoną poprzeczkę. „Stawka jest ogromna, a sytuacji nie ułatwia fakt, że poruszający się czarną furgonetką złoczyńcy mają tajemną bazę tuż pod miasteczkiem Mossingham, który Shaun zawsze określał swoim domem”, podkreśla Evan-Jones. „W filmach Aardmana nie było jeszcze nigdy tyle humorystycznej złowieszczości. Nie żadna tam walka na śmierć i życie, lecz mega potyczka dobra i zła o pokój w całej galaktyce”, śmieje się montażysta. Słowa te potwierdza autor zdjęć Charles Copping, który robił absolutnie wszystko, by poczynania Shauna ukazać w największej możliwej skali. „Mieliśmy gigantyczne plany zdjęciowe, które przygotował scenograf Matt Perry. Podziemny loch Agent Red jest żywcem wyjęty z filmów o Jamesie Bondzie, w których czarne charaktery szykują się do przejęcia władzy nad światem”, wyznaje Copping, dla którego był to wyjątkowo osobisty projekt. „Gdy 25 lat temu zaczynałem pracę w Aardmanie, pełniłem rolę gońca przy Goleniu owiec. Można powiedzieć, że zaliczyłem debiut razem z Shaunem, a potem byliśmy ze sobą blisko przez kolejne lata i coraz to nowsze projekty z jego udziałem”.

Przy czym gatunkowa konwencja science-fiction nie jest w „Farmageddonie” wyłącznie atrakcyjnym sztafażem, lecz pełnoprawną częścią opowiadanej historii. Twórcom udało się dzięki temu złożyć na ekranie inteligentny i przezabawny hołd klasykom filmowej fantastyki naukowej. „Przygotowując się do tego projektu, obejrzeliśmy chyba wszystkie istniejące produkcje sf”, wspomina reżyser Phelan. „Analizowaliśmy sposób kadrowania i kompozycyjny geniusz Stanleya Kubricka, zachwycaliśmy się ruchem aktorów w filmach Stevena Spielberga, itd. A potem musieliśmy to wszystko przełożyć na warunki animacji, gdzie jak ktoś powie, że kamera ma teraz panoramować, to musi wiedzieć, że oznacza to całe godziny przygotowań”, śmieje się Phelan. Efekt jest jednak iście nieziemski, co docenią przede wszystkim widzowie przyzwyczajeni do średnioefektownej farmy, na której pomieszkuje Shaun wraz ze swoją owczą ferajną. „Świat Shauna został poszerzony o surrealistyczne barwy kosmicznej inwazji i morderczą efektywność obiektów wojskowych naszpikowanych nowoczesną technologią”, kontynuuje reżyser. „Fajnie było odkrywać, że tuż pod nosem Shauna – a w zasadzie głęboko pod ziemią, na której jego nos nierzadko ląduje – istnieje ogromna baza rządowych zabijaków. Co więcej, 10 tysięcy lat świetlnych od Ziemi znajduje się planeta obfita w charakterne życie!”

Ekipa pracująca nad „Farmageddonem” postawiła przed sobą zadanie, by oddać ducha kina science-fiction tak, żeby film trafiał do widzów w każdym wieku i na każdej szerokości geograficznej. Co, sądząc po pierwszych pokazach testowych, z których widzowie wychodzili na emocjonalnym haju, jak najbardziej twórcom się udało. „Rodzice dostają wartościową historię, o której mogą porozmawiać z dziećmi. Dzieciaki są zakochane w Shaunie i dodatkowo w jego nowej przyjaciółce. Nastolatkowie bawią się jak dzieci, wyłapując różne żarty i gry znaczeniowe, a dorośli bawią się tak, jakby byli kilka dekad młodsi. Film dla każdego”, mówi z dumą producent Kewley. „Shaun jest bohaterem wyjątkowym w dzisiejszym świecie animacji dla masowej widowni, bo ma w sobie żyłkę buntownika i choć jest dobrym dzieciakiem, to potrafi również napsuć wszystkim dookoła nerwów. Uważam, że to naprawdę dobre przesłanie dla najmłodszych. Ja, na przykład, nie chciałbym, żeby mój siedmiolatek usiłował zachowywać się cały czas jak mały aniołek, bo wiem, że ma w sobie diabełka, który też potrzebuje odrobiny miłości”, śmieje się producent „Farmageddonu”. „Shaun jest tym, który zawsze wciska czerwony guzik, na którym jak byk wypisane jest ostrzeżenie, żeby go nie wciskać, ale wie też, kiedy nabroił i trzeba podkulić kopytka. Dlatego tak łatwo z nim sympatyzować”.

Umieszczenie tego sympatycznego urwisa w pozornie niepasujących do tej postaci warunkach fantastyki naukowej wymagało wytężonej pracy i niezwykłej pasji, która sprawiała, że ludzie tworzący „Farmageddon” nie zauważali często wskazówek zegarków dobitnie pokazujących, że niedługo zacznie świtać i trzeba będzie zaraz oficjalnie zacząć kolejny dzień pracy. Przed szczególnie dużym wyzwaniem stanęło natomiast dwóch reżyserów bez doświadczenia w kinie pełnometrażowym. Ale Aardman dał jak zawsze radę. „Baranek Shaun jest jedną ze stałych w obfitującej w ekscytujące projekty historii studia”, twierdzi producentka wykonawcza Carla Shelley, która pracuje w słynnym studiu już od ponad 30 lat. „Wielu naszych amerykańskich partnerów namawiało nas, by dać Shaunowi głos albo nauczyć go różnych rzeczy, ale my mieliśmy zawsze jedną odpowiedź: Toż to świętokradztwo!”, śmieje się Shelley. „Shaun nie mówi i nie będzie mówił. Shaun nie jest też jak inne baranki. Pamiętam moment, kiedy go poznaliśmy 25 lat temu, na dalekim drugim planie w Goleniu owiec. Pamiętam, jak ewoluował z czasem i stawał się popularniejszy od Wallace’a i Gromita. I to, co teraz widzę w jego wykonaniu, bardzo mi się podoba”, podkreśla z ogromną dumą Carla Shelley.

ULULANA LU-LA

Kluczowi twórcy „Baranka Shauna Filmu. Farmageddonu” 

opowiadają o nowym narybku w uniwersum baranka Shauna,

który pozostawi widzów w niemym zachwycie…

Charakter

„Kiedy zaczęliśmy pierwszy raz rozmawiać o tym projekcie, wiedzieliśmy, że Shaun musi w trakcie filmu dojrzeć do choćby pozorów odpowiedzialności. Potrzebowaliśmy zatem mocnej postaci, której szaleństwa mogłyby go to tego skłonić”, wspomina współreżyser Richard Phelan. „Tak powstała LU-LA, młodziutka istota z czeluści kosmosu, która rozbiła się na Ziemi i potrzebuje pomocy baranka, by wrócić cało do swego domu. Nigdy nie mieliśmy takiej postaci w Aardmanie, bo LU-LA jest… rozciągliwa. Porusza się z prędkością, o jakiej inne postaci mogą jedynie pomarzyć, a jej oczy są jakby żywcem wyjęte z innej bajki!

Imię

Nowa międzygalaktyczna sympatia Shauna została nazwana tak w hołdzie dla mijającej w tym roku 50. rocznicy pierwszego lądowania człowieka na księżycu.

Wdzięk

„LU-LA przyjmowała wiele różnych oblicz i zyskiwała ekscentrycznych cech charakteru w okresie pre-produkcyjnym, ale ostatecznie postawiliśmy na wewnętrzne ciepło i ogromny urok osobisty. I wiemy, że mieliśmy rację”, mówi producentka wykonawcza Carla Shelley. „Na pierwszych szkicach koncepcyjnych przypominała psa, więc zrobiliśmy z niej kosmitkę z prawdziwego zdarzenia. Ale nie taką z zielonymi czułkami i oczami wyglądającymi jak dwa zgniecione paciorki, lecz autentycznie ładną i uroczą. Po co straszyć dzieci tymi stereotypową brzydotą latających spodków?”

Wygląd

„Mieliśmy ogólną wizję, którą musieliśmy przełożyć na konkrety. Wiedzieliśmy, że LU-LA musi mieć jakieś fajne supermoce, więc nasi rysownicy stworzyli setki rozmaitych projektów”, wspomina Phelan. „Stanęło ostatecznie na wyprostowanej sylwetce i uśmiechu, bo jako postać nie mogła mimo całej swej kosmiczności odbiegać od świata Shauna i jego kompanów”.

Głos

„Och, z tym mieliśmy naprawdę mnóstwo problemów, ale w pewnym momencie uznaliśmy, że kluczowe będzie podkreślenie jej kruchości i swoistej niewinności – przecież kosmiczne istoty również mogą być wrażliwe i podatne na negatywne bodźce. To nie są cechy przypisane na zawsze tylko człowiekowi”, informuje scenarzysta Mark Burton. „Głosu użyczyła jej Amalia Vitale, chyba po prostu dlatego, że jej tembr idealnie pasuje do samej postaci, podkreślając jej niewinność, lecz uwydatniając jednocześnie tupet i zadziorność Shauna”.

Supermoce

„LU-LA to piękna istota z pięknego świata, ale ma pewne zdolności, które sprawiają, że będzie dostarczać rozrywki na każdej imprezie. Rozumiecie, podczas gdy Shaun szczyci się tym, że umie rozbijać szyby piłkami, ona potrafi wznosić w powietrze ogromne obiekty – wyobraźcie sobie lewitujące traktory i będziecie wiedzieć, o czym mowa”, mówi ze śmiechem kompozytor Tom Howe. „Pracując nad dźwiękami, które LU-LA wydaje przy poruszaniu się, stworzyłem mieszankę dziwnych odgłosów, bo ta postać to chodzący chaos, podnosi wszystkim ciśnienie”.

Odbiór

„Z niejaką obawą zorganizowaliśmy pokaz testowy, ale reakcja na LU-LĘ była stuprocentowo pozytywna”, mówi reżyser Will Becher. „Pamiętam, że siedzieliśmy na sali jak na szpilkach, zastanawiając się, co będzie, jeśli widzowie zdecydowanie ją odrzucą. Pierwszą oznaką, że udało nam się stworzyć interesującą postać, był moment, kiedy po raz pierwszy pojawiła się na ekranie, a wszystkie chrupania, chrumkania i siorbania nagle ucichły”.

Przyszłość

„Mamy mnóstwo pomysłów na to, by wpisać LU-LĘ w kolejne kinowe przygody baranka Shauna, ale na razie powstrzymujemy się przed zbyt pochopnymi działaniami”, wyznaje producent Paul Kewley. Po czym dodaje: „Kto wie, być może jesteśmy świadkami narodzin kolejnej gwiazdy studia Aardman, tak jak 25 lat temu w przypadku Shauna?”

GŁĘBOKO CZARNA CZERWIEŃ

Oto składający się z sześciu prostych kroków poradnik,

jak stworzyć ikonicznego złoczyńcę z gatunku science-fiction.

przygotujcie się więc na starcie z nikczemną Agent Red…

Stopniowanie zła

„Gatunek science-fiction pełen jest sprytnych złoczyńców, którzy wyryli się na zawsze w pamięci masowej widowni, a my nie chcieliśmy być gorsi”, opowiada reżyser Will Becher. „W trakcie spotkań przygotowawczych ustaliliśmy, że nie chcemy prostego jednowymiarowego czarnego charakteru, lecz złoczyńcę w różnych odcieniach szarości. Tak powstała Agent Red, która jest złowieszcza i bywa straszna, ale skrywa również pewną tajemnicę”.

Co za dużo, to niezdrowo

„W pierwotnej wersji scenariusza mieliśmy dwie agentki, trochę na wzór feministycznych Facetów w czerni. Założenie było proste: jedna z nich była dobra i cieszyła się na pojawienie się na Ziemi istot kosmicznych, a druga była nikczemną ksenofobką. Szybko zorientowaliśmy się jednak, że ten dualizm tak bardzo komplikuje opowiadaną historię, że przestaje ona być czysto rozrywkowa. A przecież w przypadku czarnych charakterów nie jest ważne tylko jak?, ale również dlaczego?, oznajmia scenarzysta Mark Burton „Wypracowaliśmy na potrzeby Agent Red bardzo ciekawą motywację, dzięki której widzowie łatwo o niej nie zapomną”.

Obowiązkowe katharsis

„Gdy tak główkowaliśmy, kim ma być Agent Red, zdaliśmy sobie sprawę, że jeśli mamy zrobić z niej postać wielowymiarową, to powinna na końcu odkupić w pewnym stopniu swoje winy. A żeby tak się stało, musiał pojawić się wątek z jej przeszłości, sprawiający, że osoba, która wydawała się ucieleśnieniem zła, ma w sobie tak naprawdę wiele człowieczeństwa. I naprawdę nie jest aż tak trudno ją zrozumieć, jeśli się tego tylko chce”, twierdzi reżyser Phelan.

Maska masce nierówna

„O wiele łatwiej jest zrobić jednowymiarowy czarny charakter w filmie, w którym nie ma klasycznych dialogów, więc tak naprawdę te nasze ambicje dołożyły nam dodatkowej roboty!” śmieje się reżyser Becher. „Pod zakładaną na potrzeby wykonywanego zawodu maską Agent Red skrywa dość nietypową jak na taką postać osobowość”.

Siła motywacji

„Wiecie, to film przeznaczony również – a może przede wszystkim – dla najmłodszych. W pewnym momencie okresu przygotowawczego motywacją Agent Red była chęć uzyskania awansu zawodowego”, wspomina reżyser Phelan. „A na co dzieciom awans? Pieniądze czy wchodzenie na kolejny szczebelek kariery nie mają dla nich większego znaczenia. Agent Red musiało napędzać coś znacznie bardziej emocjonalnego, co dzieci potrafiłyby zrozumieć”.

Waga odpowiednich sługusów

„Agent Red jest imponującym czarnym charakterem, ale nie może stać się wybitnym, ponieważ otaczają ją bezużyteczni ludzie, którzy nic nie wnoszą do jej życia. Jest to widoczne zwłaszcza w przypadku ekipy ludków w żółtych kombinezonach, którzy są tak komediowym tworem, że traktuje się ich jak jedną idiotyczną postać”, wyjaśnia montażysta Sim Evan-Jones. „Stanowią dla Agent Red źródło nieustannej frustracji, ale pozwalają jej również wykazać się w akcji”.

Z LEKKĄ NUTKĄ WEŁNIANEJ DEKADENCJI

Opowieści z uniwersum krnąbrnego baranka Shauna

zawsze wybrzmiewały muzycznymi przebojami,

jednakże „Farmageddon” wyznacza nowy poziom fajności…

Jak się inspirować, to najlepszymi

„Gdy przygotowywaliśmy się do montażu filmu, próbowaliśmy dopasowywać do scen bardzo różne utwory, ale najbardziej pasowały nam anarchiczne, punkowe kawałki The Clash”, śmieje się reżyser Richard Phelan. „Wszystko fajnie, tylko że zdaliśmy sobie sprawę, że jesteśmy przecież starymi prykami, a współczesne dzieciaki nie będą się zachwycać The Clash. Ba, pewnie nawet ich nie rozpoznają. Przełknąwszy tę gorzką pigułkę, ruszyliśmy więc na poszukiwania dzisiejszego odpowiednika tego słynnego zespołu”.

Przeboje i podboje

„Muzyka była zawsze jednym z najważniejszych elementów odróżniających projekty o Shaunie od reszty produkcji Aardmana”, informuje montażysta Evan-Jones. „W pierwszym filmie kinowym wykorzystaliśmy naprawdę mnóstwo fajnych utworów, wliczając w to kawałki takich zespołów jak Foo Fighters oraz Primal Scream, ale w Farmageddonie powstał precedens – cztery piosenki zostały napisane specjalnie do filmu. Lazy to owoc współpracy Kylie Minogue i The Vaccines, ale mamy też utwór Jorjy Smith, którą poznałem dzięki swojej córeczce”.

Fani dla fanów

„Kochamy Kylie, ale kochamy też filmy ze studia Aardman. Współpraca z nimi przy Lazy była dla nas niczym spełnienie marzeń”, podkreśla Justin Hayward-Young, wokalista The Vaccines. „Może się wydawać, że nasz styl nie pasuje do estetyki Kylie, ale taka mieszanka wybrzmiewa znakomicie w świecie przebiegłego baranka Shauna”.

Sesja na Abbey Road

„Wspaniale było nagrywać w tak historycznym miejscu, szczególnie, że w studiu na Abbey Road powstawały ścieżki do wielu z moich ukochanych filmów. Inspirowałem się zresztą w jednym przypadku muzyką Bernarda Herrmanna, który stworzył między innymi legendarny motyw muzyczny do Psychozy Alfreda Hitchcocka”, zachwyca się kompozytor Tom Howe. „Pisanie muzyki filmowej jest bardzo samotnym procesem, więc okazja do nagrywania w tym legendarnym miejscu z ludźmi, których niezwykle szanuję, była dla mnie czymś naprawdę ekscytującym. Nie siedziałem sam, świetnie się bawiliśmy, a oni zrobili z moich kompozycji prawdziwe muzyczne majstersztyki. Ludzie, mieliśmy w orkiestrze chór na sto osób!”

Fantastyka barankowa

„Kiedy widzowie słyszą słowa science-fiction, od razu zapala im się w głowie czerwona lampka z napisem John Williams. Nic dziwnego, jest w końcu mistrzem, a jego motywy są melodyjne i chwytliwe, skrywając pod powierzchnią muzycznej oczywistości całą masę nietypowych dźwięków”, kontynuuje kompozytor „Farmageddonu”. „Ludzie, mówimy o człowieku, który zaliczył 52 nominacje do Oscara i napisał motywy do Szczęk, E.T., Gwiezdnych wojen, Indiany Jonesa, Parku Jurajskiego czy Harry’ego Pottera. To powiedziawszy, mam nadzieję, że moja skromna praca do science fiction o odważnym baranku i jego międzyplanetarnej przyjaźni wpisuje się w najlepsze dokonania gatunku. Jestem z niej dumny”.

SCENOGRAFICZNY OWCZY PĘD
Scenograf Matt Perry wyjaśnia w pięciu punktach,

dlaczego nowe postaci i niespodziewane nawiązania do klasyki kina

sprawiają, że „Farmageddon” zaskoczy wszystkich widzów… 

1. Nazywam się Shaun. Baranek Shaun

„Złowieszcza podziemna baza z naszego filmu jest wielkim nawiązaniem do bondowskiego Żyje się tylko dwa razy. Nigdy wcześniej nie zbudowaliśmy tak dużego planu zdjęciowego. Jeśli zastanawiacie się, czy można było zrobić to ciut mniejsze, to odpowiadam, że nie, nie można było, choćby dlatego, że w pewnym momencie w centrum bazy ląduje sporych rozmiarów statek kosmiczny. W ostatecznej wersji scenariusza Agent Red przeszła przemianę, ale we wcześniejszych jeszcze bardziej przypominała bondowskie czarne charaktery. Projekt bazy pozostał taki sam, powstała ona w latach 60. i wszystko nam się tematycznie zazębiało”.

2. Oto jest baranek Shaun

„Wszyscy znają na pamięć gospodarstwo rolne, na którym mieszka Shaun. W pierwszym filmie kinowym staraliśmy się uczynić to miejsce nieco bardziej wizualnym, dlatego niebo było jeszcze bardziej błękitne, a trawa soczyście zielona, ale to wciąż było coś znanego widzom. W Farmageddonie wyszło nam zupełnie inaczej. Już na samym początku była zresztą mowa o kręgach w zbożu, bo przecież sielska farma wygląda jak z amerykańskiego kina drogi, braliśmy więc pod uwagę Znaki M. Nighta Shyamalana. Ale to nie był najlepszy kierunek do budowania ekranowej atmosfery, ponieważ szukaliśmy czegoś bardziej nietypowego. Stąd akcja rozgrywa się jesienią, czego nigdy wcześniej w produkcjach Aardmana nie robiliśmy. Mamy dzięki temu inną paletę barwną, a leśne mgiełki tworzą poczucie niezwykłości”.

3. Wielkość ma znaczenie

„Ze względu na ogromną skalę przedsięwzięcia, byliśmy zmuszeni tworzyć część budynków poza murami studia, a później transportować je do nas w częściach. Co więcej, były one tak duże, że postanowiliśmy położyć je na ziemi i kręcić ujęcia kamerą ustawioną bokiem, dokładnie tak jak w dawnym serialu telewizyjnym o Batmanie i Robinie powstawały sceny, w których wspinali się po drapaczach chmur. Mam oczywiście nadzieję, że w naszym przypadku udało nam się uzyskać mimo wszystko nieco większą wiarygodność... I dalej, w Baranku Shaunie. Filmie mieliśmy kilka większych sekwencji, jednakże na potrzeby Farmageddonu musieliśmy zbudować w odpowiedniej skali całą wioskę Mossingham, która stała się jednym z największych planów, które kiedykolwiek powstało w produkcjach Aardmana”.

4. Spektakl nad spektakle

„Przy tym niezwykłym projekcie pracowaliśmy na ponad 50 planach zdjęciowych, więc dział scenograficzny miał pełne ręce roboty. Bywało, że jednocześnie pracowały 35 ekipy kamerowe, a pomiędzy nimi przemieszczało się niemalże nieustannie 28 animatorów, którzy czasami modlili się o chwilę spokoju. Mimo że projekty animowane powstają znacznie dłużej od filmów aktorskich i może się z tego powodu wydawać, że my się w trakcie ich realizacji trochę nudzimy, prawda jest taka, że nie wiedzieliśmy czasem, w co ręce włożyć.

5. Poznajcie Mugginsa

„Muggins to robot, którego osobiście zaprojektowałem na potrzeby Farmageddonu. Żadne z niego dzieło nowoczesnej technologii, to raczej specyficzny hołd złożony filmowym latom 80., ale sprawdził się całkiem nieźle. A przynajmniej w naszym przypadku, bo w kontekście Agent Red okazał się stuprocentowo nieużyteczny. Wygląda trochę jak przemieszczający się z wysiłkiem sekretarzyk z doczepioną kamerą przemysłową w roli głowy. Kompletny imbecyl”.
ZA GARŚĆ STATYSTYK WIĘCEJ

Choć wygląda jak figlarny nastolatek, Shaun skończy w przyszłym roku 25 lat,

oto więc wszystko, co powinniście wiedzieć o najpopularniejszym ziemskim baranku…

1. Zadebiutował w 1995 roku w filmie „Wallace i Gromit: Golenie owiec” Nicka Parka

2. Jest częścią ogromnej spuścizny brytyjskiego studia Aardman, które powstało w 1972 roku

3. W głównej roli kinowej zadebiutował w 2015 roku w filmie „Baranek Shaun. Film”.

4. W kontynuacji Shaun po raz pierwszy opuści Ziemię.

5. Nad powołaniem Shauna i LU-LI do życia pracowało w pocie czoła 28 animatorów.

6. Jeden animator produkuje średnio dwie sekundy animacji na jeden dzień roboczy.

7. Standardowa kukiełka Shauna ma 17 cm wysokości i waży około 100 gramów.

8. Baranek Shaun ma ponad 5 milionów fanów na Facebooku.

9. Globalnie marka nigdy nie była tak silna – w samej Japonii ma 100 komercyjnych partnerów.

10. Japończycy mogą się także cieszyć pięcioma placami zabaw i dwiema kafejkami Shauna.

11. Powstają także wesołe miasteczka dedykowane Shaunowi. Na razie są w Szwecji, Australii oraz Japonii, ale w planach jest już kolejny w Chinach.

12. Nick Park, twórca Shauna, twierdzi, że za popularnością animowanego baranka stoi… Baby Spice. W latach 90. piosenkarka nosiła często na zdjęciach plecak z Shaunem.

13. Za wyrazisty beczący głos Shauna odpowiada Justin Fletcher, którego anglojęzyczna dziecięca widownia kojarzy również jako Pana Tumble’a.

14. Brytyjczyk John Sparks, który użycza swego głosu wiecznie naburmuszonemu Bitzerowi, pełni również rolę narratora w oryginalnej wersji językowej serialu o Śwince Peppie.

15. Do dnia dzisiejszego powstało 150 odcinków serialu telewizyjnego o perypetiach Shauna, jeden odcinek specjalny oraz dwa filmy pełnometrażowe.

16. Ekipa z Aardmana jest w stanie produkować nowy film kinowy z udziałem baranka Shauna raz na trzy-cztery lata.

17. Baranek Shaun jest postacią rozpoznawalną w 170 krajach całego świata.

